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Błogosławie�stwo czy przekle�stwo? 
 
 

Dla wielu osób praca wydaje si� by� w najlepszym 
przypadku sposobem na zdobycie gotówki, a w 

najgorszym – po prostu nieodł�czn� cz��ci� �ycia. 
 

........................................................... 
 

Czy praca pojawiła si� przed, czy po Upadku? 
 

........................................................... 
 

Czy praca jest jednym z elementów Bo�ej kary za 
grzech? A mo�e Biblia ma co� zupełnie innego do 

powiedzenia na temat roli pracy w �yciu? 
 

........................................................... 
 
 
Na pocz�tku... Bóg wykonał pewn� prac�. Zaskakuj�ce? Łatwo mo�emy popełni� bł�d, 
uwa�aj�c, �e praca pojawiła si� jako kara za grzech. Jednak pierwsz� informacj�, któr� 
uzyskujemy o Bogu z Biblii jest to, �e Bóg pracuje. Bóg przedstawiony w Biblii jest 
Stwórc�, powołanie przez niego niebios i ziemi do istnienia opisane jest w Ksi�dze 
Rodzaju jako wykonana przez niego praca. 
 
 
Jakie znaczenie ma nasza praca dla Boga? A jakie znaczenie powinna mie� dla 
nas? 
TWÓRCZE DZIEDZICTWO.  Poprzez moc wymówionego przez siebie słowa Bóg czyni 
wszystko z niczego. Ale w pierwszym rozdziale Ksi�gi Rodzaju mo�emy tak�e 



dostrzec, �e jego praca jest metodyczna, dokładnie zaplanowana i błyskotliwie 
wykonana. Jest ona wyj�tkowo twórcza – sam projekt jest bezprecedensowy. Na 
koniec ka�dego etapu Bóg robi cztery rzeczy – klasyfikuje, czyli „uzupełnia 
dokumentacj�” (nadaj�c nazwy); ocenia to, co zrobił (przygl�daj�c si� swojemu 
dziełu); znajduje przyjemno�� w tym, co zrobił (jest to co� dobrego) oraz odpoczywa. 
Mo�emy wi�c dostrzec jedn� zasadnicz� rzecz – Bóg lubi swoj� prac�! 
 
Wiemy równie�, �e Bóg uczynił nas na swoje podobie�stwo (Rdz 1,26). Oznacza to, �e 
gdy stworzył nas na swój obraz, stworzył nas wraz z pochodz�c� od siebie zdolno�ci� 
do znajdywania przyjemno�ci w dobrym wykorzystaniu naszego twórczego potencjału. 
Naturaln� rado�� sprawia nam wi�c mo�liwo�� dobrego wykonania swojego zadania. 
W Ksi�dze Koheleta 3,13 napisane jest, �e je�eli kto� cieszy si� szcz��ciem przy całym 
swym trudzie, to jest to dar Bo�y! 
 
PRACA NA CAŁE �YCIE.  Ksi�ga Rodzaju 1,26-28 mówi troch� o tym, po co zostali�my 
stworzeni – aby panowa� nad całym Bo�ym stworzeniem. Pami�tajmy jednak, �e ten 
wyznaczony przez Boga obowi�zek opisany jest w kontek�cie bliskiej osobistej relacji, 
jak� Adam i Ewa maj� z Panem, zanim w tej relacji pojawi si� grzech. 
 
Jest to panowanie odpowiedzialne, z którego rozlicza Bóg. Nie s� to, jak sugeruj� 
niektórzy, otwarte drzwi do eksploatacji przyrody, lecz raczej zaproszenie do 
zatroszczenia si� o �wiat z ramienia jego Stwórcy. My�l ta rozwini�ta jest dalej w 
rozdziale drugim, gdzie Adam ma z Bo�ego nakazu dogl�da� ogrodu Eden (2,15). 
Hebrajskie słowo u�yte tu na okre�lenie pracy, któr� Adam ma wykona� sugeruje, �e 
jest to praca wypływaj�ca z poczucia obowi�zku, lojalno�ci lub słu�by  Bogu. Tak jak 
uwielbianie Boga i słu�ba dla Niego, praca któr� wykonujemy w obr�bie Bo�ego 
stworzenia mo�e by� form� oddania Mu chwały – nawet, je�eli prac� t� jest 
przycinanie ró� w ogrodzie Eden! 
 
Ju� na pocz�tku widzimy wi�c dwa ró�ne aspekty pracy człowieka: pierwszy jest 
cz��ci� naszego, wzorowanego na Bo�ym, charakteru, któremu mo�liwo�� dobrego 
wykorzystania swojego talentu i umiej�tno�ci sprawia rado��; drugi wypływa z roli, 
jak� z Bo�ego nakazu mamy odgrywa� w obr�bie Jego stworzenia, dogl�daj�c go z 
Jego ramienia i b�d�c za to przed Nim odpowiedzialnym. 
 
UDAREMNIONY PROJEKT.  Wiemy, �e �ycie na ziemi nie przebiega ju� tak, jak Bóg to 
pierwotnie zaplanował. W trzecim rozdziale Ksi�gi Rodzaju Adam i Ewa po raz 
pierwszy grzesz�, odwracaj�c si� plecami do Boga i jego polece�. Bóg karze oboje, w 
słowach tradycyjnie nazywanych „przekle�stwem”. Cz��ci� kary Ewy jest to, �e 
rodzenie dzieci (jej najlepsza sposobno�� do uczestnictwa w twórczym Bo�ym 
projekcie) staje si� bolesne. Natomiast cz��ci� przekle�stwa b�d�c� udziałem Adama 
staje si� to, �e wykonywana przez niego praca nie jest ju� łatwa, lecz przykra, 
frustruj�ca i daremna. Tak�e w jego przypadku dziedzin�, w obr�bie której Bóg 
decyduje si� wywrze� kar�, jest jego szansa zaanga�owania si� w trosk� o Bo�e 
stworzenie poprzez wykorzystanie własnej kreatywno�ci. 



 
Pragnienie czerpania przyjemno�ci i satysfakcji z pracy nie znika, a element celowej 
opieki nad Bo�ym stworzeniem nigdy całkowicie nie zostaje usuni�ty z wykonywanej 
przez nas pracy. Jednak po upadku obydwa powy�sze aspekty pracy pojawiaj� si� 
coraz rzadziej. Dostrzegamy wi�c dookoła wiele osób, które doznaj� frustracji, 
wykonuj�c prac�, która nie wykorzystuje w odpowiedni sposób ich predyspozycji; 
widzimy równie� wiele zaj��, które wydaj� si� mie� niewiele wspólnego z 
zarz�dzaniem i opiek� nad Bo�ym stworzeniem. 
 
CZY JEST NADZIEJA?  Stary Testament wydaje si� sta� na stanowisku, �e wa�nym  
aspektem naszej pracy jest to dlaczego, czy raczej dla kogo j� wykonujemy. Kohelet 
mówi o marno�ci wszystkiego, co robimy „pod sło�cem”, to znaczy wszystkiego, co 
jest robione bez my�li o Bogu. Jest to niemal definicja �wieckiego, to znaczy 
bezbo�nego  społecze�stwa. Ale autor mówi równie�, �e wszystko, do czego 
zabieramy si� w �yciu, powinni�my wykonywa�, nakłaniaj�c nasze serce i my�li do 
posłusze�stwa Bogu, poniewa� tylko w ten sposób odnajdziemy w tym sens. Dlatego 
mo�emy podj�� si� ka�dego zaj�cia, je�li naszym zamiarem b�dzie oddanie Bogu czci 
poprzez sposób wykonywania naszej pracy – niezale�nie od tego czy prac� t� b�dzie 
uczenie w szkole, prowadzenie negocjacji handlowych, konserwacja sprz�tu 
medycznego, czy cokolwiek innego. A. W. Tozer powiedział: „Nie rodzaj pracy 
sprawia, �e jest ona �wiecka albo �wi�ta, lecz postawa tego, kto j� wykonuje”. 
 
W rozdziale 11 Ksi�gi Rodzaju opisany jest incydent z wie�� Babel. Budowa wie�y 
była projektem konstrukcyjnym przeprowadzonym prawdopodobnie przez znudzonych 
in�ynierów próbuj�cych wspi�� si� a� do nieba i w ten sposób ustali� swoj� reputacj� 
(w. 4). Poniewa� pracuj� oni na własn� chwał�, spogl�daj�c na ich dzieło Bóg uznaje 
je za bezwarto�ciowe. Dlatego decyduje si� pomiesza� im szyki i rozproszy� ich po 
całej ziemi. Dla porównania, w rozdziale szóstym widzimy człowieka imieniem Noe, 
który buduje łód� wielko�ci stadionu Wembley w samym sercu pustyni, zu�ywaj�c do 
tego celu całe �wiatowe zasoby drzewa �ywicznego! Jest to olbrzymie przedsi�wzi�cie. 
Noe z pomoc� jedynie swoich trzech synów �cina drzewa, tnie je na deski, zbija razem 
(pewnie niejednokrotnie przy tym tłuk�c sobie młotkiem palec). Jest to praca fizyczna, 
ale poniewa� Noe wykonuje j� dla Boga, staje si� ona zdumiewaj�co �wi�tym 
przedsi�wzi�ciem, które Pan wykorzysta do ocalenia ludzko�ci. 
 
Zwró�my  uwag� na to, �e te same narz�dzia, te same techniki, ta sama frustracja i ta 
sama rado�� towarzyszyły prawdopodobnie obydwu zadaniom, ale tylko jedno z nich 
było miłe Bogu. 
 
ODKUPIONY CEL.  Nowy Testament przekazuje jeszcze wyra�niej to samo przesłanie: 
mo�emy zawsze postrzega� wykonywan� przez siebie prac� jako co�, co robimy „dla 
Pana, a nie dla ludzi” (Kol 3,23). Paweł argumentuje, �e poniewa� jeste�my odkupieni 
przez �mier� Jezusa na krzy�u i oczekujemy jego przyj�cia, powinni�my �y� zarówno 
w �wietle dokonanego odkupienia, jak i przyszłej nadziei. W rozumieniu Pawła jest to 
podstawa etycznego chrze�cija�skiego �ycia w jakimkolwiek wymiarze – co�, co 



motywuje nas do post�powania „w sposób godny Pana” (Kol 1,10). Poniewa� 
stworzenie zostało odkupione przez Chrystusa, mo�e podchodzi� teraz do pracy w 
duchu jej natury sprzed upadku jako czego� z zasady dobrego oraz – podobnie do 
pozostałej cz��ci �ycia – wykonywanego dla Pana. Co wi�cej, w Li�cie do Tytusa 2,9-
10 Paweł oznajmia, �e mo�emy nie tylko widzie� w naszej pracy potencjalny sposób 
oddania Bogu chwały, ale równie� podstaw� promowania samej Ewangelii! 
 
Biblia mówi wi�c, �e praca jest darem Bo�ym, sposobem na oddawanie Mu chwały i,  
miejmy nadziej�, przyprowadzanie do Niego innych ludzi. Tym niemniej jest to dar, 
który został przekl�ty; z powodu tego przekle�stwa cz�sto nie udaje si� w pracy 
znale�� satysfakcji ani okazji do bycia twórczym, czego jako istoty ludzkie pragniemy. 
To spojrzenie ró�ni si� ogromnie od popularnego pogl�du na prac� jako co�, przed 
czym nale�y si� uchyla�, bolesny nałóg lub po prostu sposób na zaspokojenie 
po��dliwo�ci dóbr materialnych. Biblia pokazuje nam, chrze�cijanom, radykalnie 
odmienny sposób podej�cia do naszych codziennych zaj��. 
 

„Nie wybrałem biznesu jako kariery zawodowej. Po prostu nie 
dostałem si� do Ministerstwa Spraw Zagranicznych. Takie 
powa�ne rozczarowanie całkowicie załamuje, gdy jest si� 

młodym. Jednak w tym okresie dzieliłem mieszkanie z wikarym z 
All Souls Langham Place, który wspomógł mnie m�dr� rad�. 
Teraz wiem, �e Bóg ocalił mnie przed moj� własn� ambicj�. 
Ponad czterdzie�ci lat sp�dziłem w sektorze pa�stwowym i 

firmach prywatnych; nie zamieniłbym tego na nic innego. Praca, 
któr� wykonywałem (wydobywanie i dystrybucja w�gla, a 

nast�pnie gazu ziemnego i ropy) nie była niczym spektakularnym, 
ale była warta zachodu. Była to tak�e �wietna zabawa, za któr� 

na dodatek nam płacono! Intelektualne, etyczne i handlowe 
decyzje, które musiały by� przez cały czas podejmowane były, 

najłagodniej mówi�c, stymuluj�ce, a przyja��, głównie z 
niechrze�cijanami, była wzbogacaj�ca  i stanowiła wyzwanie. 
�ałuj� jednak, �e moja wiara w Chrystusa ani uczniostwo nie 

były bardziej widoczne. Wiedzieli, domy�lali si�, oczywi�cie, ale 
ja obawiałem si�, �e je�eli b�d� zbyt otwarty w tej kwestii, nie 

uda mi si� �y� na miar� reputacji człowieka wierz�cego. Szkoda, 
�e nie miałem wi�cej ufno�ci w moc opieki Bo�ej. Szkoda, �e nie 
wiedziałem, w przeciwie�stwie do Daniela, �e nie ma potrzeby 

je�� obfitego królewskiego po�ywienia. Szkoda, �e nie 
rozumiałem, �e Bóg tak samo interesuje si� umowami, które 
omawiałem, ambicjami, które miałem, decyzjami w kwestii 

rekrutacji i promocji, które musiałem podejmowa� i pokusami, 
przed którymi stawałem w pracy, jak moj� prac� z młodzie��, 

moimi relacjami z innymi oraz głoszonym przeze mnie w ró�nych 
miejscach nauczaniem. Kiedy patrz� na młodsze pokolenie, moje 



serce napełnia si� nadziej� i zach�t�. Widz� bowiem wiele oznak 
konsekwentnego uczniostwa i to mi si� podoba”. 

 
James Allcock, były dyrektor Gas Supplies British Gas. Otrzymał tytuł zasłu�onego obywatela Imperium 
Brytyjskiego. Obecnie pracuje jako prezes firmy oraz konsultant w przemy�le wydobywczym gazu i ropy 
naftowej. 


